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Podróż do Paryża JCII.
Powrót 1 P ary ia .

W ielk a  środa. Pociąg  gierr H allera  odjeżdżał 
z dworea, G are  de la  V illette  Ponieważ był to  dwo - 
rzec towarowy, szofer, k tóry  nas  odwoził, nie miał 
najm niejszego pojęcia, gdzie zawieść. B łądziliśm y 
długo po mieście nim autom obil n a  miejsce zajechał. 
Jecha liśm y  właściwie dwom a samochodam i. Tyleśm y 
bowiem mieli pakunKÓw, żeśm y się w jed n y m  nie 
zmieścili. J ad ą c  n a  kolej oglądaliśm y zupełn ie  ob o ­
jętn ie  m ury  Paryża. W cale n am  żal nie było, że to 
.m ia s to  luster"  opuszczam y. D ziw na rz e c z , . j a k  to 
człowiek tęsfeni za domem I Z w ie lk im -tru d em  po 
d ługich  w ypy tan iaeb  auto dojechało na  miejsce 
przeznaczenia Szoferzy się niem ało wstydzili 
swej nieznajomości m iasta. Gazdowie im bowiem 
bardzo dokuczali. Zwłaszcza W ojtek  patrzał  co chw i­
le na zegarek a bał się, że się spóźnim y To by ła  
wogóle jego  . choroba. W  Poznan iu  i w W arszaw ie 
taksam o m nie godzinami przed wyjazdem  n apom i­
nał, abyśm y się nie spóźnili. Pociąg H alle ra  miał 
odjechać o 17 ej to je s t  o 5 ej popołudniu, więc k a ­
zali nam być na  dworcu o 15-ej. A n i mnie, ani dr 
Rouppertowi się nie śniło, że pp szoferzy nie będą 
wiedzieć, dokąd m am y jechać. G odzina 15-a już po­
rządnie m inęła a m y śm y  tylko błądzili po mieście. 
W strę tna  to była droga, bo samochód co chwila 
stawał,  pyta jąc  policyantów o dworzec

Ludzi  na  dworcu było dużo, Polaków i F r a n c u ­
zów. no i rozumie się fotografów. Było ich ze dwa

mądle. H a lle ra  jeszcze nie było n a  dworcu, k iedyśm y 
zajechali. Trzech  francuskich generałów  sp acero w a­
ło przed pociągiem. N as wsadzili w bardzo p o rzą­
d n y  wóz. Woale nam  nie by ło  -ciasno, bo nam  do 
całego w agonu dali  ty iko jednego gościa K o m e n ­
dantem  pociągu był m ajo r  francuski. K iedy  H alle r  
p rzybył n a  dworzec, zaroiło się jeszcze ba~dziej od 
ludzi. Tyle  bowiem  przez dhigi czas franeusk ie  g a ­
zety o H alle rze  i jego  wojsku  pisały, że wątpię, że 
by  się był znalazł w P aryżu  człowiek któryby  nie 
był ciekawy, j a k  też  ten  polski wódz wygląda. 
W  kinach go mogli dosyć oglądać, ale to nie w y ­
starczy, aż mi go nareszcie żal b y ło l  Bo co chw i­
leczka, in n y  a m n y  fotograf s taną ł przed n im  i ju ż  
łosko ta ł  m aszyną. Co to za n a trę tn e  tuwarzystwo 
ci fotografowie a omal się nie pobili! Bo każdy in n ą  
firmę przedstawia, każdyby chciał dobrze zarobić. 
W ted y  to prof. R o uppert  zaagitow ał jeszcze raz za 
Spiszem  i Orawą. W yprow adził  n a  gw ałt  i W ojtka 
i P io tra  z wagonu. Soczew ka ap a ra tu  się zaraz 
ku nim  skierowała. Najw iększa część ju ż  zna ła  
naszycn  gazdów, fotografowali ich już  w czasie 
przyjazdu.

Przychodziła  chwila odjazdu. R ozm aite  delega 
cye wręczały kw iaty  Hallerowi. Polacy paryscy 
prawie wszyscy przybyli na pożegnanie kochanego  
gienerała. b rak ło  tylko „pierwszych** z Komitetu. 
Wielkie zajęcia w obronie Ojczyzny im nie p o zw o ­
liły spełnić tego miłego obowiązku W cale  pokaźna  
była grupa  F rancuzów , zwłaszcza oficerów, i r ięd zy  
żegnającymi. Po 17-ej pociąg ruszył.  „Vive la Polo-
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gne" ,  „N iech żyje g ienerał  H a lle r“ — brzm ia ło  ze 
w szystk ich  stron. Fotografow ie jeszcze raz się uw i­
jali ! Zdjęli i naszych  gazdów w yglądających  z okien.

Więc jazda nareszcie! J a c y śm y  byli szczęśliw i! 
Chociaż znowu nie tak  bardzo, bo się n am  p rędz iu ­
tko p rz y p o m n ia ło : Czesi nas  teraz nie puszczą do 
dom u ! To wierciło gazdom  w głowie. „Poco im  by­
ło fotografie daw ać i paszporty  u  nich podpisywać, 
kiedy to d la  nas  n iepotrzebne" — lam entow ał W o j­
tek. — „Co wos t a  o to głowa boli w Paryżu , nie- 
chojcie to  n a  ten  cas. kie s taniecie n a  g ran icy  s p i ­
skiej" — cieszył go P io tr I  n ied ługo  trw ały  te 
lam en ty ,  bośm y pom ału  opuścili P a ry ż  i jego p rzed ­
mieścia, gazdowie się więc zaciekawili, ja k  to wieś 
francuska  wygląda. Czy ładne urodza je?  Czy dużo 
pszenicy, ży ta  i — wina. Tak wiecie było chłodno 
w czasie naszego pobytu we Francy  i, żeśmy się d u ­
żo po tej rierni n ie  spodziewali .  A  tu  ledwieśmy 
wyjechal i  za miasto,  co ża ogrody przed nami. B yła  
w nich i sa ła ta  i rzodkiewka. Zimowiny bardzo 
ładne.  Człowiek z kolei nie może dobrze osądzić, 
ule wioskami f raneuskiemi  nie j e s t e śm y  zachwyceni .  
Mają  coś wspólnego z włoskiemi,  zwłaszcza w bu- 
•downictwie. Brawie te sam e domy, m urow ane n a  
piętro widać i na  polach F rancy i  i W enecyi T y lko  
w rozmieszczeniu wielka różnica. F ran cu sk ie  wioski 
s a  przeważnie w kupie,  we Włoszech w prowincyi 
Wenecy i  zaś domy rozstrzęsicue przy drodzó, a n a ­
we t  i po polu. Czystości- wielkiej nie zauważyl iśmy.  
Uuojówki dosyć b rudno  t rzym ane ,  na  podwórzu to  1 
me najlepiej,  ale polski gospodarz  coś zawsze może 
coś nauczyć od zachodu.

Pociąg jecha ł  bardzo pmnalu,  aż nas  to i g n i e ­
wa!-) Prawda,  b y ł o  dozo wagonów naczepionych!  
Bo s')iiie znowu nie myślcie,  żo pociąg gien.  Halle-  
la, to fik mik i juz będzie w Warszawie .  J ec h a ł  
szybkością p o c i ą g ó w  ciężarowych- Bo też i więcej 
wygladał  na  ciężarowy Był wóz sypialny,  re s ta u ra ­
cyjny.  ki lka osobowych,  a os ta tn ich  ki lkadzies ią t  — 
ciężarowych Bo oprócz sz tabu Hallera,  wiozło się 
z nami  wszystko co do sz tabu należało,  a więc : 
samochody,  konie,  kancelarye,  pisarki francuskie 
(był ich cały wagon), żywność,  itd. A na to  ty lko 
jeden parowóz. J u ż  m y i klęli, że Ha l ler  takim 
dziadowskim pociągiem wraca. Bo i prawda.  Mogli  
się F rancuzi  lepiej pochłopić 1 Ale  nie trzeba w y g a ­
dywać, by nam  znowu źle nie było. Na staoyi Mi- 
reeourt  wsiadło do pociągu 50 Hallerczyków z j e ­
d n y m  porucznikiem Była  to nasza  s t raż  na czas 
podróży w Niemczech.  Porucznika  przydzielono do 
naszeuo  wagonu, było nas  więc sześciu ju ż  do s a ­
mej Warszawy.  Same wybrane chłopy,  ubrani  po 
frontowemu.  Pociecha n a  n ich patrzeć.

Ks. F .  Maehay.

Zjednoczenie Kółek 
i Towarzystw rolniczych.
W dniach 14 i 15 lipca uchwalili delegaci obu  

Towarzystw  połączenie się na podstawie w spólnie 
opracow anego statutu. Najlepszym dow odem  potrzeby 
zmiany statutu, przystosow ania go  do potrzeb obecnych 
czasów  i zespolenia wszystkich pracow ników  dobrej 
woli była ostatnia O gólna Rada Towarzystw a Kółek 
roln. O brady tejże zamiast potoczyć się spokojnie, 
rzeczow o tak chciała w iększość delegatów , zam ącone 
zostały przez garstkę warchołów , pow odow anych 
względam i politycznym i i osobistym i.

Burzliwy lok obrad zbyt licznego zebrania na 
Radzie wywarł jaknajgorsze wrażenie na gościach 
z Królestwa i delegatach, którzy przybyli radzić i natł 
czyć się czego a nie wiecować.

Mimo to udało się uchwalić nowy statut połą 
czonych Towarzystw, opierających się wyłącznie na 
Kółkach rolniczych jako podstawowej jednostce Mało­
polskiego Towarzystwa rolniczego, bo taki obecnie 
tytuł przybrały oba połączone Towarzystwa. Kto chce 
należeć do Towarzystwa i korzystać zeń, musi należeć 
do Kółka rolniczego w jednej z gmin.

Pośredniem ogniwem w powiecie będą : Okrę- 
gow/e Towarzystwa rolnicze, powstałe z połączenia 
się dotychczasowych Towarzystw rolniczych i Zarzą­
dów  powiatowych Kółek rolniczych w jedno. Na 
Walne Zebranie będą odtąd  Kółka wysyłały od 2 do 
4 delegatów łącznie z przewodniczącym Kółka a do 
tychczasowe Towarzystwo rolnicze będzie wysyłało 
przez okres tylko 12 lat S delegatów. Dotychczasowe 
Two rolnicze nie ma już przyjmować członków. 
Teraz główny ciężar pracy i starań n potrzeby rolni 
cze, handlowe i oświatowe Kółkoweów spadnie na 
barki Okręgowych Towarzystw rolniczych po powiatach 

Trzeba będzie zatem pomyśleć o ludziach do 
prowadzenia pracy i środkach finansowych, umożli­
wiających wydatną pracę tak, jak się to już dzieje 
w Królestwie.

Jak Kółka rolnicze na Walne Zebranie Okręgo 
wych Towarzystw tak Towarzystwa rolnicze okręgowe 
wysyłać będą po 5 delegatów na Ogólną Radę 
i przewodniczącego O kręgow ego Twa rolniczego 
Ogólna Rada zatem nie będzie teraz już tak liczna 
i skuteczniej będzie mogła obradow ać nad potrzeba­
mi Kółkoweów.

Ogólna Rada wybierać będzie Zarząd główny, 
złożony z przewodniczących Okręgowych Towarzystw 
rolniczych i w drugiej połowie o 6 powiększonych 
członków z wyboru pochodzących.

Tak wybrany Zarząd główny z przeszło 60 człon 
ków złożony podzieli się na 10 wydziałów pracy
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w  różnych kierunkach, z czego wszyscy członkowie 
mają korzystać.

Na czas przejściowy 6 miesięczny, w którym ma 
się w kraju dokonać zorganizow anie połączenia 
o bu  Towarzystw w ybrano tym czasowy Zarząd głów ny 
z 48 członków złożony, który przeprow adzić ma 
zjednoczenie i uzyskać zatw ierdzenie now ego statutu 
Drzez władzę.

W organizacyi Kółek rolniczych niewiele si3 
zmieni, należeć będzie m ógł członek do Kółka, jedno  
tylko Kółko będzie m ogło w gm inie odtąd  pozostać, 
każdy członek musi opłacać roczną wkładkę 
narazie 1 i  kor. z czego po 4 K. otrzyma Kołko 
O kręgow e Towarzystwo rolnicze i Zarząd głów ny na 
cele organizacyjne.

Pozornie wkładka 12 K wydaje s i ę . duża ale 
w rzeczywistości w obec wartości obecnych pieniędzy 
jest ona nieznaczna, przytem najwyższy czas skończyć 
już z darm ocham i, do których nas dawny rząd au- 
stryacki przyzwyczaił, dając naszym Towarzystwom  
subwencje jako jałmużnę. Zdrow e i żyw otne T o w arzy ­
stwa muszą się opierać na własnych siłach.

O dnośnie do naszego powiatu zauważyć należy 
■ż ludność naogół docenia wartość i korzyści z Kół­
ka rolniczego i tam gdzie niedaw no Kółka rolnicze 
zawiązano, to ono z korzyścią dla członków i całej 
ludności gm iny się obraca. Jedynie tam, gdzie sklepy 
Kółka rolniczego są przez Zarząd Kołka w ydzierża­
w ione i to czasami za m am ą kwotę, tam jest zazwy­
czaj najgorsze, w idoczne zatem, że Zarząd K ółka nie 
dorósł do sw ego zadania, że członków liczy Kółko 
tak>e za mało, gdy niema się kto z pośród nich 
upom nieć skutecznie o zniesienie dzierżawy, ujęcie 
sprzedaży we własny zarząd i osiąganie zysku na ce­
le ogólne. Czionkowie nie rozumieją jeszcze swych 
praw ani obow iązków .

Kółko winno liczyć jak najwięcej członków, 
których Zarząd, o ile się zapisują nowi, nie ma praw a 
nie p rzy jąć ; chyba źe zapisujący się znany jest ze 
złej strony charakteru. Zapisani do Kółka członkow ie 
winni uiścić jednorazow e w pisow e a nadto co roku 
wkładkę a także i udziały o ile się je zbiera na fu n ­
dusz obrotow y sklepu

W ydatność pracy w Kółku zależy od doboru  
ludzi w Zarządzie i w sk lep ie ; od  ich jakości zawisł 
też pomyślny rozwój i przyszłość Kółka. A Kółka 
obecnie na Podhalu mają wielką przyszłość w obec 
małej wydatności ziemi, zapotrzebow ania towarów, 
coraz w iększego napływu letników sprytu i p rz e d s ię ­
biorczości ludu.

Konieczna jest zmiana osób w Zarządach Kółek 
tvch, które nie spełniają swych zadań, które pod fir­
mą Kółka ciągną zyskr do własnej kieszeni.

Zarząd powiatowy pójdzie wszędzie na rękę za­
miarom uzdrowienia stosunków a tak samo i władze

państw ow e W  działalności han d lo w o — w spółdzielczr j 
m uszą się Kółka oprzeć o składnice Kółek rolo. 
w Nowym  Targu. Czarm m Dunajcu, w Zakopanem  
i Krościenku Składnice te jednak muszą także s<ę 
przystosow ać do potrzeb Kółek i wiele rzeczy u siebie 
na lepsze zmienić i zyskać pełne zaufanie. Pozatem 
musi oyć w szędzie tak w kółkach ja k i w Składnicach 
kontrola bezw zględna działalności i rachunków , które 
się powinno prow adzić skrupulatnie książkow o i z do 
kumentami na każdy wydatek i dochód a doroczne 
spraw ozdanie i zamknięcie rachunków  musi być pu­
bliczne przedkładane. Im jaśniej życie publiczne na 
Podhalu ujawniać s>ę będzie, tern lepiej nam  w szyst­
kim będzie im mniej polityki, waśni stronniczych  
i stanowych, tem prędzej odrodzenie P o d h .u a  
nadejdzie Jan T. Dziedzic.

Dwa morgi dla szkoły.
(Dokończenie)

Nauczycielstwo dotychczas było bardzo m arnie 
płaconem  i dziwić się należy, w jaki sp osób  przetrzy­
mało ono tę dziejową zawieruchę nie naraziwszy g o ­
dności i honoru. G dyby jednak to naucsycielstWo 
miało pole i o g ród  do sw ego użytku, to wów czas byt 
jego  me byłby tak zagrożonym  jak dotąd. Mając dwa 
m orgi pola m oże ten nauczyciel uchow ać i przezim o­
wać krow ę, m oże mieć sw oje mleko, masło, ziemnia­
ki i. t p. artykuły spożyw cze dla siebie i swej ro d z i­
ny i nie będzie oczekiwał ani pragnął darowizny ze 
strony ludu. Lud wiejski przestanie lekceważyć stan 
nauczycielski, będzie w niem  widział m ądrego i b o ­
gatego gazdę, a stan nauczycielski porównuj ze stanem  
kapłańskim. Nauczyciel będzie zachęcał dzieci, aby 
zakładały ogródki przy swoich chatach i będzie spie 
szył im z pom ocą i radą w tym kierunku. Nauczy 
dziatwę ukochać praw dę i piękno i każe dziękow ać 
niebu za dobrodziejstw a nam  zsyłane. 3  ozie on uczył 
praktycznie naw et i gospodarzy , gdyż niejeden z cie­
kawości zaglądnie do  ogrodu  szkolnego i popatrzy 
na p racę nauczyciela, będz ie  widział korzyści z p ostę­
pow ej gospodark i, przy zastosow aniu rozmaitych ule­
pszonych narzędzi i będzie się, starał zastosow ać to  
u siebie. W skutek takiej pracy szkoły rolnicze będą 
przepełnione i okaże się Ze potrzeba zakładania n o ­
wych szkół, ale nie gim nazyalnych lub realnych, ale 
rolniczych, gospodarczych. Rolnictwo podniesie się 
wysoko, a z tem  wszystkiem lud wiejski, chłop stanie 
się ośw ieconym  wykształconym obyw atelem  wolnej 
Polski Rolnictwo u nas w Polsce dorów na rolnictwu 
w państwach zachodnich.

Powinniśmy więc, my chłopi dążyć całej siły do 
obdzielenia gruntem szkół ludowych. W gminach zaś 
takich, gdzie nie będzie i niema gruntu do parcela-
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cyi, starać się zakupić koniecznie najmniej dwa morgi 
pola i darować w szkole. Korzyść z tego będzie 
wielka, wprawdzie m oże nie., w  lym roku ani w przy­
szłym. Na zyski trzeba będzie nam czekać lata, aż 
wyrośnie to m iode pokolenie wychowane właśnie na 
tej roli szkolnej.

Spodziewam się, że większa część szanownych 
czytelników będzie tej samej myśli, co i ja, może 
nawet nasuną się Wam jeszcze inne spostrzeżeniai 
i uwagi, p.ojdą więc za mym przykładem i będą się 
starali napisać .je, aby w ten sposób  podzielić się 
z  nami. Rzecz to dla nas ch łopów  jest bardzo ważna. 
Pamiętać o tern bowiem powinniśmy, że jak wycho 
wamy dzieci, takich będziemy mieli obywateli, jacy 
obywatele, takie państwo. Powinniśmy chętnie 
współdziałać z ustawą, grunty na ten cel odsteDOwać 
lub nawet zamieniać. Zawsze powinniśmy mieć na 
r>ku d eb ro  oświaty, szkoły, a temsamem i gminy. 
Powinniśmy się starać o to, aby uchwalona ustawa 
agrarna wydała plon i zgładziła wywołaną nienawiść.

Niechaj pług chłopa pociągnie bruzdy aż po 
szkołę, aby wiedza i doświadczenie, wychodzące ze 
s'kołv, trafiły nimi do chaty ch ło p sk ie ,  a wtedy to 
tan nauczycielski i chłopski zbliżą się do swych 

wzniosłych telów. Wówczas zniknie ta przepaść dzie- 
! ca szkołę od chaty, zniknie nienawiść chłopa do 

-nauczyciela, zniknie niechęć chłopa do oświaty.

dn. 11 7 1919 Paweł bzypulak.

IV. Zjazd Podhalan.
W dn ach 10 i I I sierpnia oież. roku oabędzie  

się w Nowym Targu w ratuszu IV. Zjazd Podhalan 
( zarazę n 1 Walne Zgromadzenie „Związku Podhalan ) 
i h luóry zapris /am y wszystkich inteligentów Podhalan 
i światłych Biaci chłopów z nowotarsk.ego, sądeckie 
go, limanowskiego, mszanskiego, jordanowskiego, 
żywieckiego, ze bjusza i Orewy. Jak również 1 tych 
przy jaciół, ‘choćby me rodowityth Podhalan, którzy 
- ę t  tą ziemią zżyli, ukochali jej niękno odrębne 

”i J h  jej podniesieni? pracowali lub też pracować 
z nami mają wólę.

Zjazd ten, czwarty z kolei, a pierwszy po długiej 
przerwie, wojną spowodowanej, ma ważne spełnić 
zadania. — Ma zadokumentować jedność szerokich 
ziem Podhala (od Łemkowszczyzny po Śląski jedność 
Spiszą i Orawy ze ziemią Podhalańską. Ma powziąć 
obowiązujące uchwały we trzech dziedzinach kultury 
na  wewnątrz, a na zewnątrz zaznaczyć stanowisko 
Podhalan odnośnie do spraw podwalinnycn przy bu­
dowie Polski. Ma w końcu Zjazd ten przekształ;ić 
się w organizacyę spoistą, na statutach opartą, w t.

zw .Z w iązek  Podhalan* łączący w sobie wszystko, 
co jest m ózgiem  i sercem  Podh*łs

Referaty na Zjcfżdże wygłoszą pp  Kazimierz 
Tetmajer „ O  zjednoczeniu ziem Podhala*, Feliks 
Gwiżdż i ks. Ferdynand Machay „ O  spiskiej i ora­
wskiej ziemi podhal, “, Dr Wiktor Kuźniar „O skarbach 
ziemi podhal. i uprzemysłowieniu Podhala*, Włady 
sław Skoczylas . O  artystycznej kulturze Podhala* 
Prócz tych, szereg referentów wypowie się w se 
kcvach ekonomiczne], oświatowej i artystycznej

Program szczegółowy Zjazdu pizy zaproszeniacn 
Po zaproszenia zwracać się należy wcześniej do 
Magistr-du w Nowym Targu, a w dzień otwarcia 
Zjazdu (dnia 10 siprpnia rano) do biura organi?acyj- 

| nego  w ratuszu.
; Władysław Orkan.

prezes Komitetu Wykonawczego
III. zjazdu Podhalan

Jakób Zachemski. 
przewodniczący Koła Krakowskiego Fodhalan.

Rokowania i gwałty czeskie.
W Krakowie toczą się rokowania z Czechami w 

Czechami w sprawie polsko-czeskiej granicy, zatem w 
sprawie Cieszyńskiego Śląska, okręgu Czacańskiego, 
Orawy i Spiszą. Z oporem  one idą, gdyż Czesi nie 
dali dotąd dowodu, że rzeczywiście szuka,s porożu 
mienia z Polakami. A jednocześnie z układami krako­
wskimi na Spiszu i Orawie trwa nieustanny, iście pru 
ski ucisk ludności. Polityk czeski rokuje w Krakowie

1 i wygładza mowy o braterstwie — a żołdak czeski hu ­
la be 'karn ie  i gnębi — polskich górali.

| O to  garść faktów z ostatniego tygodnia.
Ze bpisza w okolicach Starej Wsi urządzają 

Czesi coraz częstsze rewizie za polskiemi książkami 
i za naszą gazetą. W Lipniku zamknięto nawet jednego 
Rusnaka, który zagłębiony w wiadomości z Polski 
siedząc przy oknie nie zauważył, że cichaczem nad 
szedł czeski żandarm i począł z nim wspólnie . . . . . .
czytać, Ale go wnet puszczono. Wiadomość, że w 
Polsce mają . mieć Rusini autonomję. zrobiła w nielioz 
nych ruskich wsiach na Spiszu znakomite wrażenie. 
Na Czechach zawiedli się zupełnie. Próbują Czesi kap- 
tować sobie kolonistów niemieckich. Posłali więc do 
nich swych żołnierzy niemieckiej narodowości. Mimo 
to spiscy Sasi nie zmieniają swych dążeń do wyrwania 
się z czeskiej niewoli. Rekwizycje wprost szaleją. W 
Haligowcach, gminie mającej 559 mieszkańców, żabie 
rają Czesi swych dawnych przyjaciół. I tak w Starej 
Wsi aresztowano słynnego ich zwolennika Kuchtę. O  
biecali Czesi szkoły luaowe słowackie, ale od czwartej
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klasy gimnazjalnej począwszy czeskie. Ładnie wyjdą 
Słowacy na czeskiej opiece. Wrzenie jest powszechne. 
Gdyby tylko broń była, pognaliby górale polscy i Sło­
wacy wszystkich Czechów do rzeźni. Z oburzeniem 
opowiadają sobie nasi Spiszacy, żeG ąd ek  Kasper i je­
go  syn z Leśnicy mieli pokazać pepikom wszystkie 
ścieżyny i bezdroża, któremi się w kradała ludność 
spiska na polską stronę. Pobór przymusowy trwa da­
lej. Opornych bardzo dużo, zajeżdżają więc do wsi 
automobile i pakuje się młodych jak worki Ten 
gwałt powinien koniecznie dostać się do wiadomości 
koalicji ;wszakże tego nawet Prusacy nie robili.

W edle niepotwierdzonych jeszcze wiadomości p o ­
wieszono wójta w Lubicy za to, że w czasie odwrotu 
Czechów przed Madziarami polecił chłopcom zedrzeć 
czeską chorągiew. Koło Lendaku zabito w borze paru 
czeskich żandarmów, zaś pod Smokowcami dwóch. 
Nieznani sprawcy zakopali ich w borze, dziki jednak 
odkopały zasypaną ziemię. Wskutek tego aresztowano 
koło 40 niewinnych zupełnie Spiszaków. W Lubicy 
i Kieżmarku uwięziono 35 osób za oświadczanie się 
się za Polską; aresztowanie nastąpiło wskutek donosu  
iż wspomniani zwolennicy Polski urządzali tajne z g ro ­
madzenia.Czescy żołdacy koszą zboże niedojrzałe na 
pniu na paszę dla konir

W żupaństw ie^em ersk iem  w miejscowości Do- 
bszynie pobili Słowacy przy rekwizycji bydła oficera j  
i dwóch żołnierzy. Za karę powieszono dwóch chło- J  
pów, kilku skazano na więzienie do 10 lat, zaś na Do- i 
jsszynę nałożono kontrybucję 60 tysięcy koron.

Z Orawy. W Jabłonce Czesi spaśli końmi zboże 1 
na pmu. Między innymi zniszczyli je miejscowemu 
organiście, ktyry jest wielkim czeskim patryotą. Puścili i i  
również 20 koni na koniczynę proboszcza i zniszczyli 
doszczętnie. Gdy poszkodowany upominał się o krzy­
wdę czeskiemu oficerowi, ten ydpowiedział mu, że jak 
pozna tę koniczynę, to niech sobie weźmie

W Piekielniku pobito Agnieszkę D ługopolską 
oraz Marję Tylczak : ostatnią okrutnie katowano do u 
traty przytomriości. Czescy żołdacy po skatowaniu 
lej pytali starego lekarza, czy mogą jeszcze dalej bić 
i czy omdlała wytrzyma dalsze męczenie Szpiegiem 
Cze. hów jest żyd Izraei Józef, który im pokazuje 
wszystkie drożyny wiodące z Orawy na polską stronę.

Katem Orawy jest podporucznik czeski, Lopa- 
tarz urzędujący w Jabłonce. Zarządził on tymi dniami 
rewizje i aresztowania. Między innemi zrewidowano 
dom rodziny znanych działaczy ks. Sikorów Wiele 
c l i 3 t  stoi próżnych, gdyż mieszkańcy uciekli ratując 
się przed więzieniem Pozostawione bydło ryczy w 
stajniach głodne, a Czesi rabują co mogą. Bydło w y­
wożą całymi pociągami.

Do księży Polaków i Słowaków przysłały władze 
czeskie kapelana wojskowego, który ich napominał

do wierności względem Czechów i groził aresztowa­
niem za przychylność do Polski.

W Sarni zabrali Karolinie Koziana nowe i stare 
ubranie, bieliznę i obuwie.

W tej samej miejscowości za polskość areszto 
wano Stefana Olesiaka, Cyryla Siarkę i Ignacego Siar­
kę. Trzymano ich 9 dni w więzieniu. Po wypuszcze­
niu aresztowano ponownie wraz z żoną Olesiaka, 
Marją, która uciekła jednak zabrawszy bydło do Spyt­
kowic na polską stronę. Natomiast uwięzili Czesi żo­
ny obu Siarków. W domu Olesiaków zabrali 40 kg 
sadła, połeć sperki, ubranie góralskie, 10 kg. sadła, 
15 k g .  c u k t u , buty, bieliznę, uprzęż n a  konie, zboże 
słowem wszystko co było. Nadto Marji Olesiak wzięto 
w drodze z Nowego Targu do Jabłonki mąkę, m a c -  
rję i 140 kor. Obie były aresztowane. Napadli w reszcie 
Czesi na dom Ignacego Siarki po uwięzieniu wszyst­
kich mieszkańców i zrabowali doszczętnie wszystko. 
Nawet śmietanie w garnkach nie przepuścili.

Oto przyjaźń czesko-polska ! Cóż na to koalicja? 
Możeby przysłała specjalną komisję dla zbadania tych 
gwałtów, skoro tak skwapliwie b a d a  urojone pogro- 

i my , żydowskie ! Chyba polski góral zasługuje co naj­
mniej na taką samą opiekę ze strony przymierzonych 
mocarstw.

L I S T  Y ,

Sromowce niżnie w lipcu 
Co Czesi robią i jak  gospodaru ją  n a  Spiszu ? 

Widać,  że nie chcą opuścić tego Spiszą  i Orawy,  bo 
się zagospodarowali  na dobre, ale może sobie inaczej 
inyślą.  Bo gdy jak i  s ł u g a  lub przyjaciel  chce u k o ­
goś dłużej pozostać,  to ze swymi chlóbodaf t camilub  
przyjaciółmi  obchodzi  się jak  umie najlepiej. Otóż 
Czesi robią odwrotnie,  bo niespełna siódmy miesiąb 
tuczą się krwawo zap racow an ym  mietlibrti naszych  
braci  Spiszaków i Orawiaków.  Nie odpłacają  się im 
dobrem za złe, bo oto wbrew prawu wskyst tóch m ło­
dych chłopakó w biorą siłą do czeskiego wojska1 W i ę c  
chłopcy ci kryją  się gdzie mogą,  po lasach po p o ­
lach, patokach^ a nawet  uciekają  na polską s t ronę,  
aby  tylko nie służyć Czechom.  Ale nietylkonnłodzież 
prześ ladują  Gdy taki  chłopiec ucieaa ze sw ego d o ­
mu przed czeską  s łużbą,  to Czesi nak ladadąją  różne 
kary  n a  rodziców, zabierają bydło,  konie  j odg rażaj a 

I się konfiskatą ca łego m a ją tku  Czegoś  podobnego 
jeszcze na  świecie nie było 1 A potem dom aga ją  się 

I pepiki, aby lud podpisywał się ■/& n imi!
Zn am  następujące  zdarzenie  z Podlechnicy na  

Spiszu,  co j ą  Szw abami nazywają  n iekiedy.  T am te :  
szy chłopiec  J a n  R.egiee,syn J a k u b a  i An ny  wracat  
w niedzielę przed WieJkanoeą z lechnickiego koście-



„GAZETA PODHALAŃSKA- Nr 31

Ja. !’-> drodze złapali go Czesi i odstawili z innym i 
tio wojska. W kró tee  potem  g dy  chłopiec widział, że 
m a  iść,, na  front i walczyć w obronie Czechów prze 
ci w M adziarom , uciekł do k rew n y ch  w Sromowcach. 
Dowiedzieli się o tem  Czesi przyszli do rodziców 
d a n a  i m ówią: Jeżeli  waszego ch lapca  do trzech dni ! 
m e dostawicie, to w am  zabierem e cały dobytek. 1 ta k  
13 lipea przybyli o północy do Kegieców i zabrali ze 

s ta jn i  klacz, przyczem znowu g io zu r  Jeżeli j o  trzech dni 
nie dostawicie go, to wąm krowy zabierzemy. Kiedy o tej 
bezw stydnej grabieży dowiedział się sy n  w  Srom owcach 
myślał już, czyby m e wrócić do dom u i dobrow olme 
nie oddać się Czecnom aby ratować maiątęk. przed 
bandy tam i. Lecz dowiedział się od L echuiozan , iż 
pewien chłopiec wzięty przez Czechów do w ojska — 
nazwiska nie w ymieniamy, boby go pepiki ukarali  
pisał do swej m atk i  do L echn icy  list, że w wojsku 
czeskim panu je  s traszny  głód i że z rozpaczy wzy- j 

wał m atkę, aby mu śmierć posłała, gdyz  dłużej w 
tych  w arunkach  nie chce żyć. A  oprócz tego doniósł

że jego oficer w S tarej Wsi, g rub iańsk i pepik, bije 
ich korbaczem, gdy się skarżą  n a  głód. G dy  to u s ły ­
szał J a n  Regiec, wiedział ju ż  co robić- Ale o tem 
kiedy indziej.

Tylko  tym  żołnierzom czeskim jestdonrze , k tó­
rzy są  tu  n a  g ran icy  Spiszą i Orawy, bo się żywią 
ch łopską k rw aw icą rekw irując bydło, mleko, mięeo. 
masło, ser, b ryndzę bardzo mało albo nic za to n ie  
płacąc. W ew n ątrz  Kraju cierpią głód.

Teraz  zarekwirowali m nóstwo kuni. P łacz  w ęc 
na  Spiszu niemały. M ogą teraz nasi Spiszacy i Ora 
wiaey podziękować tym  czechofilom parafialnym , 
kjórzy im czeskie panow anie  tak  zachw alali  i brali 
od n ich  łapowe. Ale przyjdzie kreska  na  M atyskn! 
Bracia  spiscy i orawscy, przyjdzie czas, w k tó rym  zły 
sąsiad ze w stydem  i bez kolędy opuści wasz kra j 
gdzie p ieprz robuie. Pozdraw iam  was, redak cję 
i w szystkich czytelników

W asz  czytelnik.

tan dział redakeya nla blarze odpowiedzialności.

W ażne P. T. R o ln icy!
Z pow odu trudności przew ozow ych oraz braku 

w agonow

najwyższy czas zamawiać obecnie
pod  zasiewy w iosenne r jesienne z braku innych 

naw ozów  by takowe na czasie otrzymać

k a in i t ,  s o l e  p o t a s o w e
wysoko procentow e

gips nawozowy
bardzo  skuteczny naw óz, nadający się pod wszystkie 
upraw y i do każdej gleby. D ostarcza tylko całow ago- 

now e posyłki każdego gatunku

materyały budowlane :
wapno, cement, gips muraski i sztukaterski 

dachówkę asbestową „flsbit" itp.
wszystko tylko w ładunkach całow agonow ych.

Koniczynę czerwoną i tymotę
inne nasiona częściowo z szybką dostawą poleca firma:

J  A N 15 O D  U C H
Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztucz i

Ż Y W I E C ,  R Y N E K  \
>l»oU  K o ś o i o t a  f e i r n e ^ o *

Kotodziejnia maszynowa 
w Mszanie Dolnej

przyjm uje zamówienia na wozy, wózki, bryczki, koła 
niekute i kute oraz uskutecznia wszelkie reperacye w 
zakres kołodziejstw? w chodzące w jak najkrófsz> n 

— czasie. —

r*~ i  t  ■ *  i  • dwutygodnik
Echo Tatrzańskie poświęcony spta
wom Tatr i Podhala, wychodzi drugi rok — nakładem 
Księgarni Podbaladskiaj w Zakopanem ■ h m al t o r : dr 
Jdzaf Olahl. Kierownik działu taternickiego dr Mie 
czytław świarz.

Przedpłata ro czn a : 30 k o r półroczna 15 kur 
N um er o so b n y : I kor. 50 h.

Zakopiańskie Warsztaty 
Stolarskie i Rzeźbiarskie

założone przez B iuro  przem ysłu  drzew nego 'Orgii 
— — nizację ha l  m aszynowych) —

w Zakopanem ul. K ościeliska  
poszukuje

Stolarzy, Tokarzy i Robotni- 
k-ów maszynowych.
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Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
we Lw ow ie:

Stow arzyszanie zarejestrow ane z ograniczony poręką.

o b ecn ie :

Kraków, ul. Wiślna 5 (dom własny)

dostarcza hurtownie:
I. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolnicze : 

II. Węgier, koks, wapno, cem ent matery&ły 
b u d o w lan e :

I I I  A rtyku ły  spożywcze i domowego użytku wszwt 
kie towary g a la n te ry jn e ;

IV. Naftę i smary

W O Z Y  G O S P O D A R S K I E
uIV słowiańskie, brona
drewniane, sieczkarnie, 
kieraty, młynki i t. d.• 7 •

—i—  wyrabia —■—=
Pointo u w i  i aarzędziroln. w Ośiipcimii.
„Zastępstwo fabryki na powiat nowotarski, myślenicki, 

Spisz i O rawę posiada Składnica Kółek roln'czych 
w Nowym Targu."

Wimnio mleko’ ser' masł°r iaia r°gacze; ryby.
l \ U | / U | y  poziomki, maliny i środki żywności 
dla wyżywienia moich P. T. abonamentów na stół. j 
M Jurkiewicz Nowy Targ, ul. Kolejowa 15. |

Watne dla sklrpów 
wiejskich3

Drożdże z Krajowej fabryki 
„ Pilica,“ sodę czyszczoną do 
picia, proszki drożdzowe 
„Oetkera“ esencye he'baty 
, ,Herbaton‘‘ chmiel, cykoryę, 

namieszka kawy. torty 
i jS id o m a “ i t. p.

Alu Zapiórliwsll
Nowy Targ, Rynek 13.

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechoozone ubrania cywilne, uniformy pp. urzę­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma 
Józef Papier w Nowym Targu ul. Sobieskiego.

5 ? Ó L K fl  H B M D L O W fl W  Ż R K Ó P R M tM
S to  w l a r e j c e i T .  j  ogr.  p o r ę k ą .

Kl.Kn V Nr.. ;.

SKLEP C E N TR A LN Y  W DOMU JBftZA R D O LSKI". UL. KRUPOW K*  

TRZY F IL IE : U LIC A  K O Ś C I E L I SK V  C tlR  B A C Ó W K I i K R U P Ó W K I

E LEK TRYCZNA PALARNIA KAWY. FABRYKA WODY S 0 3 0 W E J  ■

tu w ury kolonialne, cu&ry i delikatesy -- stare « m a  t o r a c t j i t ,  wodni i koniaki — k onserw y  
wsselkie »rtyku/y spożywcze na wymoczki .otlauierye, rzeżt^ , n y d ta  i partamy. NOjwięjtsay 
•kład przyborów i u b r a a  do turystyki. oeriy podług ra ta iogcw  » n d en sk ich  Kosze i przybory 
bo podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z u ;  a, p o r c e l a n y  i i s e t y n  k u c h e n n y  e h

= = ------- = =  H U R T Ó W  N R  S K Ł A D Y  W I N .  = = = = = =

ULÓWNA RJSPHKZENTAUYA UKOW aRU W OEOC1M. i TENCZYNK.U
i  —
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mt KOMITET SPISKO-ORAWSKI w NOWYM TARGU. 
--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

h
i m Ma fundusz walki o Spisz i Orawę. ^

W niedzielę, dnia SI. sierpnia 1919. edbędzie się  w NOWYM TARGU

(t i**
W

f f
*i«YWIELKI 

KIERMASZ LUDOWY &
/Pjlk połączony z szeregiem zabaw i widowisk jako to : poczta, koło szczęścia, tomboła loterja fanto- 

wa, strzelanie do tarczy o nagrodę, muzeum osobliwości, totografja a la minutę, karuzel, huśtawki, 
Hipodrom (karuzel na żywych koniach,) Kor.andoli i Konfetti.

g g  W ylosowanie pięknego konia 11 [j£jj .2 Teatry 1 3  przedstawienia I
/ ^ l  1) Towarzystwo Chór i Teatr ludowy pod

cena losu 10 koron.

Na boisku w parku :
*/rJk  Tańce góralskie w strojach narodowych 

a) cyfrowany W, zbójnicki
chóry, — śpiewy, — deklamacje, — kuplety,

Chór mandolinisłów.
Kobziarze 1! Dudziarze!! Muzyka góralska 

obficie zaopatrzone 
Bufety, Cukiernie, Mleczarnie we własnym 

zarządzie, ceny przystępne, niepaskarskie.

Bazary, Kwieciarnie, Księgarnie, sklep 
z zabawkami 1 — pamiątki narodowe !

Muzyki w ojskow e i cywilne będą przygry - 
— wały w różnych miejscach —

kierunkiem WPana Apostoła odegra 
na noro wybudowanej scenie

o godzinie 4 tej i 6 tej popołudniu Wł. 
Anczyca: Obrazek dramatyczny w jednym 

akcie ze śpiewkami i tańcami p t.

ŁOBZDWI AHI E
2) Towarzystwo dramatyczne Im. Chopina 

odegra o godzinie 8 3 0  w sali Sokoła

D O M  O T W A R T Y
komedya w trzech aktach M Bałuckiego 

bilety po 5, 4, 3 i 2 kor. przy kasie

Wstęp na kiermasz 1 Kor.
Na kiermaszu znajdą dziesiątki tysięcy osób pomieszczenie i zabawę.

Przyjedź!
zabawisz się uczciwie i spełnisz obowiązek narodowy !

Spisz i Orawa muszą być i będą nasze !
W dniu tym będą kursowały pociągi nadzwyczajne między Chabówką a Zakopanem,

Cz. Dunajcem a Nowym Targiem.

Gazeta Podhalańska wyda jednodniówkę poświęconą spraw.e 
Spiska i Orawy. m

Ro . - a.G i- odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarnia I. Sorka w ‘owym Ta g
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Jaszczu rów ka 22 lipca.

Z inicjatywy ks. dr. Józefa  Jałowego, grono 
osób dobrej woli, urządziło w niedzielę 20W II 1919 r 
obchód rocznicy G runw aldu, oraz wiec. orawsko sp i­
ski.

O bchód ten  rozpoczęło uroczyste nabożeństwo 
w kaplicy  w Jaszczurów ce, w czasie którego orkie­
s tra  góra lska  odegrała  pieśni religijne, dr. K ostecka 
z W arszaw y odśpiewała .Z d ro w aś  Marja" Szuberta  
a dzieci K. B. K. pieśni nabożne. Nabożeństwo za­
kończył ks. dr. Ja łow y  celebrant, odśpiewaniem wraz 
z w szystk im i obecnymi h y m u  narodowego. Poczem 
nastąpiło  poświęcenie zaw czasu przygotowanego 
krzyża, na  k tó rym  umieszczono n a p i s :  1410 1919 
W  pierw szym  roku  wskrzeszenia  Polski w rocznicę 
gwunw aldzką staw ia ten  krzyż C hrystusow i Zbaw i­
cielowi na  chwałę i podziękę zjednoczony naród  pol­
ski. W  Jaszczurów ce 20/VlI 1919. Po poświęceniu 
dokonanem  przez ks. d r  Ja łow ego  w otoczeniu l i c z ­
nego zastępu  duchow ieństw a zakonnego i św ieckie­
go, przy śpiewie h y m n u  ruszy ł pochód

Krzyż zaniesiony przez górali  i góralki, ducho­
wieństwo, in te ligencję  i dzieci, ustawiono n a  polanie 
leśnej, n iedaleko kaplicy i wszyscy obecni przyczy­
nili się do jego zakopania  i um ocowania Poczem 
ks. J a ło w y  w żywych słowach przypom nia ł rocznicę 
G runw aldzką, m u zy k a  gó ra lska  odegrała  pieśni l u ­
dowe, po skończeniu k tórych  dr. Ju l ju sz  W iśniewski 
z W arszaw y w krótkim  zarysie skreślił obecnym  
his torję  Krzyżaków  oraz opis b itwy G runw aldzk ie j  
Po skończeniu tej uroczystości ks  d r  J .  Ja ło w y  
zagaił wiec spisko orawski N a  przewodniczącego 
zaproszono gazdę Galicę z Małego Cichego, ks J a  
łowego na  sek re tarza  wiecu. Pierwszy zabrał  głos 
pruf. Kozłowski p rzedstaw iając  obecnym gorącą chęć 
górali  należenia do Polski, m anifestu jącą się naw et 
w orężnym  upom inaniu  się o swe prawa. W nioski 
podane przez prof Kozłowskiego w sprawie Spiszą 
i O raw y przyję to  jednogłośn ie . N astępn ie  p rzem a­
wiał p. Piotr Michałowski, p rzypom ina jąc  p rzem ó w ie­
nie ks. F e rd y n an d a  M achaja  na  wiecu orawsko-spi- 
skim  w Warszawie. Z kolei zabrała  głos M arja  Brze- 
gówna, góra lka  z B ystrego , p rzypom inając ciężkie 
położenie ludności polskiej na Spiszu i Orawie pod 
panow aniem  Czechów i zaklinając na  w szystko, aby 
Spisz i O raw a zostały przyłączone do Polski. O sta tn i  
przemawiał góral z Małego Cichego Józef Kudas, 
który wspom.nająć o tern, że Spisz i O raw a są to 
ziemie oddaw na polskie, wniósł rezolucję przyję tą  
jednogłośnie, aby te ziemie koniecznie i jakna jp rę -  
dzej zostały do Polsk i przyłączone.

Rezolucję postawiono posłać do p. N aczeln ika  
P ań s tw a  oraz p. prezesa ministrów, poczem góral 
A d am  Galica przewodniczący zam kną ł wiec.

Zebrane na  uroczystości przeszło 400 kor. ofia­
rowano n a  Żołnierza polskiego oraz dzieci K. B. K.

Rokiciny  20 lipca.

Jeszcze w r. 1918 za rzadow starosty Psarskie- 
go założono w Nowym Targu .S p ó łk ę  chow u bydła 
i irzody ch lew nej1*, do której to spółki złożyli cz łon­
kowie udziały po 5 kor. Udziały te wynoszą w ca­
łym  powiecie k ilkanaśc ie  tysięcy koron. Spółka ta  
m iała jedno  czy dw a posiedzenia, na  którem  wybrano 
Zarząd  xej spółki i od tego czasu wszystko
ucichło. Prosim y więc o wyjaśnienie , co sie z tą  S p ó ł ­
ką dzieje i czy będzie n ad a l  działać. Bo jeżeli nie 
to lepiej p ieniądze obrócić n a  in n y  dobry cel. W ięc 
jeżeli k tóryś z członków Z arządu  je s t  w Nowym 
T argu , niechże udzieli wyjaśnienia  w tej sprawie, 
gdyż z powodu bezczynności tej Spółki są ci, 
k tórzy do przystąpienia na członków ludność zachę­
cali, narażeni n a  liczne przykrości. W  im ieniu  
tu te jszych  członków.

Szymon G racz z Rokicin.

N A D B S Ł A N  K.

PODZIĘKOWANIE.

Wszystkim, którzy tak w czasie choroby jak 
również w dniach smutku i żałoby tyle mi okazali 
współczucia i pospieszyli oddać ostatnią p osługa 
córce mej ś. p. E leonorze, szczególniej zaś m iejsco­
w em u Duchow ieństwu, jak również W. P. Prof G o­
łębiowskim , składa na tej d rodze serdeczne „Bóg 
zapłać". —

Marya Kulikowa 
N ow y Targ w lipcu 1919.

KRONIKA

Pociągi nadzwyczajne w dniu Spiszą i Orawy.
Odjazd z Chabówki o gudz tS iano — przyjazd do 
N. Targu o 9.35 rano. — Odjazd z N. Targu 8.4Ó 
wieczór — przyjazd do Chabówki o 10 20 wieczói.
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Odjazd z Zakopanego ogodz. 8.15 rano przyjazd 
do N. Targu 9 30 rano — Odjazd z N. Targu 8.04 
wieczór przyjazd do Zakopanego 9 15 wieczór.

W kierunku do Podczerwonego odejdą pociągi 
nadzwyczajne w miarę potrzeby.

Dnia - 0  lipca br. odbył Festyn na dochód Inwa­
lidów powiatu nowotarskiego.

G/.ysty dochód wynosi 2.675 kor. 08 h, za co 
składa ser decm r podzię,  >w tnie mieszczaństwu jak 
również inleligiencyi za tak liczny udział w tym 
f styuie. Związek.

Wypadek w Tatrach iV ubiegły piątek wybrało 
sie n i  Giewont towarzy-t vo złożone z trzech kobiet 
i jed.ie.io wojskowego. D'a >kror n a  d.ogi zaczęto 
schodzić w porze popołudniowej żiebi ni do dol ny i 
Straży sk. Ponieważ zv ś thoga je-1 /uwalona śniegiem 
. r /et  > w spin hu o sic p,o, śeuipie Wielkiego G.eryi <ntu. 
i ’. Tik burs k i , urzędniczka miuis-t rstwa s p a w  v. ev. ne- 
trz.it elit pro va izi a p erwsz. , lecz nie mając sił ut zy- 
i . i .  ć -i;e na mchach i trawat U niemal prostopadłej  
Sc’.a ,v ru ipia w przepaść 1.60 — 120 metrów w dół 
u o żh bu pr/yczern doznała poważnych ran w glonie 

v i . i •/y. Oc /ł ) gudk 6 lej popnłu i.niu u ly -znno  
i m i łam.i wchodzące ze strony żl. bu. 6'/.eześli.vyin 
i r . fem znajdowali sie na Sarniej Skale pp. Korsak 
Z i rn-e la ,  ppor. Lariscjb i W-r^Kpmpunji Wysokegór- 
f , ; i j  Sieniawa — Muchowiczj literat i muzyk. JAśpi t-
szon z natychnamstuwą ppnv-cą. Por ,  Sieniawa — !
Machu wicz wspiął się do miejsca, gdzie leż ła p. T. i 
i po doprowadzeniu jej do przytomności zniósł na 
rekach lub na pasie od brgnetu  nieszczęśliwą charę 
gór z wysikości  200 metrów; rannej udzieliła pomo­
cy p. Żarnecka.  Rozpalono fgrii-ko. Tmiezasem na- 
des.z o zaalarmowano Ochotnicze Point  wie z Zakopa­
nego 1 około 2 ej godziny po pół i o c y  sprowadziło 
na iii ach resztę zaginionyc h pp. GoRerówne i ,9dnor. 
sierżanta Wal gór-kiego. Nad larn-m zniesiono ramią 
do kliniku Idzie ki przypadkowej obecności wymienio. 
j-ych na Sarniej Skale u.fetowano cztery życia, bo­
wiem mgły następny cii dni, deszcz i zimno sprowadzi­
łyby n - hyl nieszczęść ie. Szczególne uznan e należy 
pic. wysiłki ut ppor. Sieniawy - Muchouicza przy 
• / 'oszdim i-a: • 11 e j , klórcmu wdaśri wie swoje ocalenie 
zawdzięcza. — Z. B.

Interpelację d o  ministra spraw zagranicznych 
w sp i:\vie gwałtów czeskich na Spiszu i Orawie 
wnieśh posiewie p rd h ah ń scy  Rajski, Roj, i Iow. dnia 
21 lipca. W interpelacji przytoczono .cały szereg 

.gwałtów znanych naszym czytelnikom z gazety, podnie­
siono wzburzenie ludności polskiej na Spiszu, Orawie 
i P o lh a l u  oraz zapytano ministra, co zamierza uczy- 
nir,  aby prześladowania u*tały, krzywdy naprawiono 
a wym enione ziemie przyłączono do Polski.

Ostrzeliwanie naszej granicy przez Czechów 
znowu miało miejsce 19 lipca koło Czarnej Góry na

Spiszu oraz koło Jurgowa. Jak wykaza'y dochodzenia 
Czesi planowali napad na nasze oddziały. W Lipniku 
władze czeskie ogłosiły plakatami,  że zajmą ziemię 
w Galicji po Sanok, Gorlice i Nowy. Sącz. Dnia
17 I pca przekroczyli Czesi granicę koło Czarnego 
Dunajca.  W potyiz.ee z naszymi żołnierzami stracili 
parn zabitych i rannych.

Aresztowanie bandytów Dnia 16 g • lipca no 
stacji w Lasku przytrzymali wachmistrze nowotarskiego 
posterunku żandarmeryi Piskoznb Mi chał i Lud - iewie -. 
Joachim przy pom uv jednorocznego plot'  nowego
z tutejszej bivgady L ma PancZaklewic/a i fu k i j - -  
naryszą starnste a M eczyd; wa Burki c . t e i r -h  bandy­
tów, ni zy I, t órv ih  zna lezieniu czteiy i <?'* * Ivi ei y 
z. ogromną ilością nabojów, trzy dubeltówki,  karabin 
1 oraz m ó-two rze zy i kosztowności pnktaćzi r-meh

j dzi iń pi"zr dtem w Poroninie i Szaflarai li.
Przy szczejółowcin śledztwie pizeprowadzonęm 

w sadzie obwodowym w Nowym Sączu, dok: d a re­
sztowanych piz.i v iezi< no, okaza o si<\ iż bandyci• J 7 *>
pochodzący z c iel ic  Krakowa, mają na sumieniu- cały 
szere? zbYndni rabunku i morderstw.

W Krynicy odbvl sie 19 lipca « iec w sprawie 
st);sko-nra vskięj w obecności k =. Ferdynanda Mmhaya 

j pułk. Galicy i Piotra Barowego. Wieezwo ano doraźnie 
i z.npcm e.i trąbienia i bębnienia. U c z e s t n i k ó w  był" 

innó-t '-o.  Na fundusz walki o kresy zebrano 7158 k. 
i W Rab'  e i Szczawnicy odbyły się wiece 27 I pca.

Bliższe szczegóły podamy 20 lipca był wiec w Muszy- 
! nie ną którym przemawiał PioJr Borowy z Orawy.

Walka z lichwę Za przekroczenie taryfy ukarano 
1 właściciela masarni Galicę w Zakopanem r a  7 dri  a_ 
i reszto zamienionych w ÓFcdze łaski r a  lOt'0 k. grzy- 
I wny, r/eżniks Kormrę na 10 dró aresztu z zamiana 
i na 1000 k. z.a n edoz t-olony wyrób mydła.

•I >K Re dowiadujemy starostwo nowotarskie pod­
jęto starania w sprawie dowozu mięsa dla Zakopanego 
z poza powiatu. Toizą  sie układy z zamiejśacwymi 
dostaw C3nr.

M orderstwo. Dnia 26 1 p c a  zaszeeł w W itowie 
St rasz ny ,  wypadek m o r d e r s t w a .  Ofiarą padł gospodarz 
Basiorka, m o d e rc ą  zaś je=t jego zir-ć. Długotrwałe spo 
ry miętzy nimi zakończyły się krwawym porachu ikiem 
Na ś p i ą c e g o  r z u c i ł  się morderca i dusił. Napadu e t y  

bronił Hę rozpaczliwie, gryząc zebarni rece napastnika 
uległ jednak wkrótce i straci! przytomność. Wtedy 
m o r d e r c a  wywlókł i fiarę uwiązawszy jej sznur naoko­
ło szyja opodal domu i wrzuciwszy w mały iów, ska­
kał na omdlałego z mostku nogami, (ak i e  połamał 
mu wszystkie żebra. Wyrodnego zięcia aresztowani' .

Składki Na kresy południowe. Dzieci z ul. Ludź­
mierskiej 7. domowego przedstawienia 74 k. za pośre­
dnictwem p. Agnieszki Bocheńskiej. Kasa Osz-czędności 
w Bochni 50 l .  Wojenny Związek Kobiet w Warsza­
wie 600 k.
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Na budowę organów złożono : W P . Dr. Lisowski 
20 koron. Dzieci Nowotarskie  536 koron, ja k  dochód 
ze swego „W ieczoru" urządzonego dnia 26 bin. Ko­
m ite t dziękuje W. Panu  Nowickiemu za bez intere­
sowne udzielenie sali n a  W ieczór Dzieci.

Powichrzyca na Spiszu. W  spóźnionym liście 
ze Spiszą donoszą nam,  że w nocy z 1 na  2 maja  
sza la ła w okolicy Lewoczy niebywała  powichrzyca,  
jakie j  nie pamięta ją  najstars i gazdowie.  W sam rj  
Lewoczy orlean obalił  kolo 200 drzew. Na  drodze 
prz '  Drawcach poniósł śmierć i laszowski gospodarz,  
J u r  Hus,  j adący z żoną ń a  wozie. Potężne drzewo 
obaloae wiatrem, spadło  na niego zabijając go na 
miejscu, żonie zaś jego połamało obie nogi

Stan zdrow'a w powiecie, W  czasie od 13 7 do
19/7 br panował  tyfus p lamisty : w Gron i u 6, Kii 
k uszów ej 1, L i p u s m e j  2, Maniowach 3. Maruszvn'e  
1 Morawczynie 1, Ochotnicy 53, Odrowążu 2, Ost ro­
wsko ł tyfus  b r z u s z n y : Rogoźnik  2, Zakopane. 1, Pło­
nica Sromowce wyżnę 2, Zakopane 1. ,

Doktorat. Fr a n c i s  ek Pa je rski  r o d e m  z N o w r g i  
T a r g a  o t r . y m a ł  ty Lu t d >ktora p r a w  na  Un iwersy tec ie
J jgiel l-  ńskini.

W tartaku w Jaszczurówce skradziono znowu pas 
rozpędowy, wskutek czczo wstrzymano chwilowo w; -  
rób i praso ■ anie wełny drzewnej.

Misja koalicyjną celem zbadania nadużyć czeskich 
na granicy powiatu nowotarskiego przybyła dnia 30 
lipca do Czors.-tyna

Ze Szczawnicy skarżą  się, że nie przeprow adza 
się dezynfekcji po każdym  chorym. W y p ad k i rażą 
cego zaniedbania zdarzają  się na  porządku dziennym.

Bv! tu przed paru tygodniami  przedstawiciel  
naszych władz aprowizacyjnych,  p. S tudziński ,  któ ■ 
•ry ponoś w Kry nicy znakomicie rozwiązał zagadkę 
sezonowej drożyzny U  nas  w Szczawnicy wezwał 
do siebie . . . .  właścicieli will i pens jonatów i z każ 
dym z osobna konferował,  by  wicUcznie ż a d n e j  
kontroli  nie było. Z pewnością „łapigoście" s twier­
dzili, t e  jedno tylko dbają,  by kuracjusze jedli  dużo 
i dobrze a tanio . . . .

Przecież pisali nawet  o tern w „Głosie Narodu"  
Dlaczego p St. nie informował się u kuracjuszy 
i gości ?

Wszyscy tu skarżą  się na szalony wyzysk,  na 
zaniedbanie komplpt  e Szczawnicy,  a s t rony jakieś  
interesowane r  z pisują brednie,  o podniesieniu i ( ż y ­
wieniu Szczawnicy w dziennikach krakowskich.  Po 
sunięto się naw et  do kłamstw bezczelnych.  Pisano 
j a k  n a  kpiny że t ea t r  otwarty,  że koncerty się 
o ibyw aj ą ,  t e  muzyki  zakładowe przygrywają  dwa 
razy dziennie kuracjuszom.  A t u  ani  k r  z t  y 
prawdy  w tych  wiadomościach.

1 po co m ydlić  oczy ?
Czy ci, co chcą, mieć tan im  kosztem grube 

zyski ze Szczawnicy, n ie  powinni pomyśleć ja z ucz 
ciwie o tem, by coś d la  tej nieszczęsnej Szczuwrfcy 
zrobić ?

Czy nigdy nie pomyślą ,  że są obowiązani do 
zdania r a chunku  przed społeczer s twem z tego, jak  
s ę  gospodarzy c a  . . .  . śmieciach szc za"n ń  kich ?

S
Wobec braku i drożyzny mater ja lów budę"  lanych  

można używać do odnowienia domów szutru  rzeczne­
go zmieszanego z c tm en tem .  J e s t  .to t a j tanszy dziś 
sposób naprawy zniszczonych przez wojenno zanied­
banie budynków,  który można bez wielkich kosztów 
i bez majs t rów wykonać z dobryhj skutkiem P Za­
dy udziela J a n  Rutkowski ,  murarz ,  w Nowy m Targu 
ul. Ludźmierska  12.

Wysyłanie listów z Polski za granicę  przez pry­
watne oiura jes t dozwolone wyjątkowo aż do u r e g u ­
lowania połączeń pocztowrych z zagranicznymi p ań -  
stawi. Listy takie muszą  być j ednak  naprzód odda­
ne do cenzury zagranicznej  i opłacone wedle taryfy 
pocztowej dla ruchu wewnętrznego.  Om ija jących ten  
przepis czekają  kary.

Cz3rny Cunajea. Dnia  29 l ipca  odbył się w sali 
tu tejszego kasy n a  odczyt  pre f. J  K antor a  o naszych 
prawach do Czadeckiego,  Spiszą  i Orawy.  Na odczyt  
przybyła  k u m pan ja  Orawców oraz kolenia lwowskich 
dzieci bawiących tu dla wypoczynku po wojennych 
t rudach.  W  j a rm a r k  zaś 2 l  l ipca odbył się na  ryn ­
ku olbrzymi  wiec w sprawie t brony tych ziem, 
na ktory przybyl i  liczni mieszkańcy Orawy, choó 
przejście przez kordon czeski było bardzo t rudne.  
W  zgromadzeniu  brały udzia ł  t łumy ludzi z całe; 
Nowutarszczyzny.  Wiec  zagai ł  p. J .  T n b u l c e ,  nota- 
ry jny  i przewodniczący;,  miejscowego ki mi te tu  
spisko orawskiego.  Wielkie wrażenie z l icznych 
mów wywarło przemówienie 63 letniego s taruszka 
z Jabłonki ,  J a n a  W.  który już  dawno przebywa 
w Czarnym Duna jcu  jako uchodźca.  W ystępow ał 
on śmiało przeciw czeskim krzywdzicielom,  bronił 
na  każdym kroku polskich praw, wreszcie zagrożo­
ny więzieniem schronił  się do Polski.  W zruszeni 
ludzie widokiem czc godnego,  osiwiałego obrońcy 
Orawy, zawołali  .Nie  damy Orawy ni Spiszą, nie 

' dopuścimy, aby czeski w róg gnębi ł polskich górali  
na tvch z iem iach ! ' .  Wreszcie przypomniano, że nie 
ty lke na  Spisz i Ora wę  łakom ią  się Czesi, ale j a ­
wnie głoszą, że i powiat  nowotarski i żywiecki z a ­
garną.

Zapy tano  z g ro m a d zo n y ch : Czy zgodzicie się 
n a ' to ? Nie ! N ie!  — brzm ia ła  udpowiedź. W  obro­
nie  ziemi gó ra lsk ie j  s taniem y wszyscy!

U chw aloną  rezolucję w ysłano telegraficznie 
do m in is tra  spraw zagran icznych  Paderewskiego
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i do kom ite tu  spisko — orawskiego w Krakowie 
te j treści: Górale Skalnego  P odhala  zebrani t lum uie  
nu wiecu w C zarnym  D unajcu  w dniu  21 lipca b r 
rozgoryczeni i oburzeni do żywego gw ałtam i czeski­
mi popełnianym i na naszych  braciach O raw cach  
i Spiszakach  w zyw ają rząd polski i Sejm  w W ar 
s /aw ie  do położenia końca ich udręce. W przeciwnym 
razie m y sami ich obron1 my i w yżeniem y prusk ich  
Słowian z naszej polskiej ziemi a nie dam y w ręce 
czeskie Orawy i Spiszą.

Dnia 20 lipca odbył się odczyt prof Józefa 
K antora w sali kasyna o uprzem ysłow ieniu Podhala  J 
zaś -1 hp ea  o torfie i jego znaczeniu  dla gospo- 
dars t  rolniczych. Po obu odczytach odbyły się po­
gadanki w sprawie założenia czarnodunajeckiej 
spółki rolniczej narazie dla zaopatryw ania  się 
w zboże i nasiona. —

Bawi u nas  kolonja dzieci lwowskich w liczbie 
55, które przyjechały  d la  wypoczynku po s trasznych  
chwilach oblężenia L w ow a przez Ukraińców. Z a j­
m uje się niemi gorliwie miejscowy kom ite t, pp. 
nauczyciel Gądkiewicz, prof. K antor,  Szaflarski 
i inni. Chłopcy zapoznają  się z h is to rją  i gie- 
ografią P odha la  i robią wycieczki w okolicę. Wśród 
nich je s t  k ilkunastu , którzy walczyli w obronie 
Lwowa, p aru  z nich m a  odznaczeń.a za bohaterstw o

Z przykrością  t rzeba podnieść,  że niedorostki  m iej ­
scowe dokuczają  kolonistom.  Parę an i  tem u  wybili 
szybę w m ies zk amu  kolonji.  Niech poważni gospo­
darze  — a t y ch  nie brak u nas  — karcą te n i emą­
dre wybryki .

Wieczór dzieci urządziło Towarzystwo muzyczne 
dramat  iin. Chopina w Nowym Targu w dniu 26 lipna 
br. C',ęść muzyczną wykonała młodzież bez zarznlu,. 
zaś w dramacie fanstastyczn>m. „Cudowny Kamilli* 
(utwór prof. Gołębiowskiego) młodzi, przeważnie kilku 
letni artyści prowadzili słuchaczów w świat zlud:.cń> 
i czarów. Oczy widzów rozkoszowały się tak artysty- 
eznem ugrupowaniem jaketeż bardzo udatnymi s t n j i -  
mi grających, którzy wywiązali się ślicznie ze sv < go 
zadania.  Wesołe rusałeczki tak udatnie kusiły b :cdną 
Anusię cukiprkarni, zabawkami, że chyba tylko
twarde granice jej rotą zakreślone nie pozwoliły .iet 
rzucić precz tego ciężkiego .Kamienia — pia, v '  i 
wpaść cala istotą w to milutkie grono rozbaw ion li 
dzieciaków

To też obecni n a  sali przyjaciele dzieci darz;, li 
tak  g ra jących jakoteż  n ies t rudzonych reżyserów 
tej sztuki  p. Gołębiowskich serdecznymi oklaskami  
Dochód z tego wieczoru przeznaczono n a  budów ę 
org anu w tu te jszym kościele.

(Przegląd tygodniowy.
Konferencja paryska obradowała nad ustaleniem Ij 

demarkacyjnej linji między Polską a Litwą. Podobno I 
postanowiono zająć Górny Śląsk wcześniej niż to było | 
przewidziane celem przeprowadzenia plesbicytu. Mię | 
dzy Niemcami a Polakami toczą się rokowania w spra­
wie przejęcia przyznanych Polsce obszarów. R ów no­
cześnie z rokowaniami Niemcy atakują ciągle front 
poznański.

Rokowania z Czechami nie doprowadziły dotąd 
do żadnego wyniku. Stanowisko Czechów wyklucza 
wszelkie porozumienie. Nie zgodzili się na urządzenie 
głosowania ludności na Ślązku Cieszyńskim, wszelkie 
inne propozycje z naszej strony spotykają się również 
z odmową. Postępowania z Polakami nie zmienili 
wcale. Oprócz gwałtów nad polską ludnością zatrzy­
mali 800 wagonów z żywnością i towarami, pizezna 
> zonymi dla Polski, Czeska prowokacja posuwa się 
:.ik daleko, że ich minister wojny w czasie rokowań 
j.-ździ po Śląsku i odgraża się wojną z Polską, oraz 
. c ich Narodowe Zgromadzenie uchwala ustawą w y­
borczą. w której zagarnia śląską ziemię na rzecz pań­
stwa C7 -skiego. O stosunku Czechów do Słowaków 

u ijlopiej zniesienie osobnego ministerstwa

dla Słowaczyzny.
Na froncie galicyjsko - wołyńskun zajęły nas?e 

wojska bardzo ważny punkt kolejowy, Sarny, na lin j 
Kowel - Kijów i W ilno -R ów no . Na froncie l i tew sko- 
biało ruskim zyskano nowe zwycięstwa przez o d e p ­
chniecie bolszewików po Uszę i na Zasław. Część po 
wiatu trockiego i Augustowa zajęto po wycofaniu się 
stamtąd Niemców Podobno wojska rumuńskie mają 
się usunąć z Galicji.

Bolszewicy rosyjscy mieli podobno  pobić wci 
ska Kołczaka na Syberji oraz armję idącą na P ite rs- 
ourg. Naoawrót podobno  Demkin rozgromił b o lsze­
wików koło Chersoniu.

Madziarom nie poszczęściła się ofenzywa prze­
ciw Rumunom poza Cisę. Pobici musieli cofnąć się
na dawne stanowiska.

Sejm Polski uchwalił ustawę o policji państwo
wej, o stanie wyiątkowym w czasie wojny, dobrai h
donacyjnych, zwalczaniu chorób zakaźnych, dalej d"- 
datki droźyźniane dla funkcjonarjuszy państwowych, 
przedłużenie dzierżawy niezagospodarowanych g run­
tów i pom oc 50 milionów koron na podniesienie ro l ­
nictwa we wschodniej Galicji.


